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Anne Yeadon

Najważniejsze – zrozumieć

Kiedy niepełnosprawny człowiek zwróci się do Ciebie z podaniem o pracę, albo któryś z Twoich pracowników zaczyna mieć kłopoty ze wzrokiem, możesz pomyśleć: „Tylko tego mi brakowało”. Możesz uznać, że najlepiej byłoby zatrudnić kogoś pełnosprawnego, a tracącego wzrok pracownika wysłać na rentę. Takie podejście jest błędne. Warto zatrzymać się na chwilę i przyjrzeć się uważnie własnym reakcjom. Za parę lat tym człowiekiem po drugiej stronie biurka możesz być Ty sam, Twój syn czy córka, Twój najlepszy przyjaciel, kolega ze szkoły  albo  syn  sąsiada.  Prawa  człowieka i pojęcie równych szans dla wszystkich powinny być nam bliskie w każdej sytuacji.


Tak czy inaczej, w którymś momencie możesz poczuć potrzebę przeanalizowania własnych emocji i przekonań dotyczących niepełnosprawności. Tu zajmiemy się szcze-gólnie brakiem wzroku. Wielu widzących przeraża myśl o możliwości utraty wzroku, wyobrażają sobie, jak to źle być niewidomym. Nic nie wiemy o życiu niewidomego czło-wieka, nie wiemy w jaki sposób ani kiedy stracił wzrok, czy zdołał się do tej sytuacji jakoś przystosować. Wydaje nam się, że nie można pogodzić się z tak stresującą sytuacją, kiedy człowiek staje się bezradny i zależny od innych. Zadajemy sobie pytanie: czy można, nie widząc normalnie, być naprawdę samodzielnym? Jesteśmy zaskoczeni dowiadując się, że przy zapewnieniu odpowiednich warunków nawet ludzie z poważnym uszkodzeniem wzroku mogą być równie samodzielni, jak normalnie widzący. Poten-cjalny pracodawca może jednak zadać jeszcze pytania:

  •
Ile dodatkowo będzie mnie kosztowało zatrudnienie niewidomego?

  •
Jeśli zacznę zatrudniać osoby niepełnosprawne ( czy będę musiał płacić wyższe składki ubezpieczeniowe?

  •
Jeśli zatrudnię niewidomego i on się nie sprawdzi, to będę go miał na głowie, przecież nie będę miał sumienia go zwolnić! Po co mi dodatkowe kłopoty związane z zatrudnianiem osoby niepełnosprawnej, szczególnie niewidomej?

  •
Jak należy przygotować miejsce pracy w związku z zatrudnieniem niewidomego?

  •
Jedyną  niewidomą  osobą,  jaką  znałem,  była  moja  babcia, która straciła wzrok w wieku osiemdziesięciu lat i trzeba ją było umieścić w domu opieki. Co za pożytek będę miał z niewidomego pracownika? 

  •
Czy to w ogóle bezpiecznie, żeby niewidomy poruszał się po zakładzie pracy? Jeszcze mi tylko sprawy sądowej w razie wypadku brakowało.

  •
Czego można od takiego pracownika wymagać? Nie wiem, co niewidomi potrafią robić, a czego nie.

  •
Przecież niewidomy nie może czytać. Co zrobię, kiedy okaże się, że nie będzie mógł nawet przeczytać korespondencji biurowej?

Miejmy nadzieję, że niniejszy poradnik pomoże Ci odpowiedzieć przynajmniej na część tych pytań i rozwieje obawy wszystkich potencjalnych przyszłych pracodawców osób niepełnosprawnych. 


Choć takie i podobne pytania oraz towarzyszące im reakcje mogą komuś wydać się przykre, bez wątpienia są dość powszechne. Większość ludzi nie ma bowiem pojęcia,  w jaki sposób niewidomi kompensują sobie brak wzroku, i że mimo tej poważnej niepełnosprawności mogą dobrze funkcjonować. A właściwie skąd mieliby to wiedzieć? Może przez całe życie nie poznali żadnego niewidomego czy słabo widzącego. Brak wzroku może się im tylko kojarzyć z żebrakiem z białą laską, wyciągającym rękę pod kościołem, czy ze starzejącym się członkiem rodziny, którego trzeba utrzymywać i za-pewnić mu właściwą opiekę. Uczucie żalu, litości czy smutku może utrudnić nam uświadomienie sobie faktu, że konkretna osoba doskonale daje sobie radę, wygląda na zadowoloną z życia, przeżywa takie same wzloty i upadki, jak każdy z nas. Litość nie jest dobrą podstawą do budowania poszanowania czyjegoś prawa do godności, poczucia własnej wartości i aspiracji, by stać się pełnoprawnym członkiem społeczeństwa.


Zacznijmy jednak od początku. Bardzo ważny jest fakt, iż nie można wszystkich ludzi niepełnosprawnych „wrzucać do jednego worka”. Już zdrowy rozsądek pod-powiada nam, że nie wszyscy są tacy sami.  Jeśli  nigdy  nie  zetknęliśmy  się  z  osobą z poważnym uszkodzeniem wzroku, może nam być trudno wyobrazić sobie niewido-mego współpracownika czy podwładnego. Ironia losu może sprawić, że wśród naszych pracowników są osoby z poważnymi problemami wzrokowymi, o czym nawet nie wiemy. Może sami mamy jakieś problemy z widzeniem. To nie takie znów rzadkie. Jaskra, zaćma, zwyrodnienie plamki żółtej czy uraz związany z wypadkiem mogą być udziałem każdego, mogą się także przytrafić nam samym. 


Tak więc tym człowiekiem siedzącym po przeciwnej stronie biurka, szukającym pracy lub zainteresowanym awansem, możesz za parę lat być Ty sam; może to być Twój obecny pracownik zmartwiony pogarszaniem się wzroku lub ( co znacznie częś-ciej się zdarza ( usiłujący ukryć przed Tobą swoje problemy z obawy przed utratą pracy. Bywa, że pracownik, który przez całe życie miał doskonały wzrok, nagle i bez wyraźnej przyczyny zaczyna mieć problemy z widzeniem. Jest to wciąż ten sam człowiek, choć może być zmuszony do wykonywania w inny sposób czynności, które niegdyś wykony-wał automatycznie. Może, na przykład, potrzebować lepszego oświetlenia nad biurkiem, lupy do czytania druku normalnej wielkości lub przewodnika, laski czy psa ułatwiających poruszanie się, aby bezpiecznie dotrzeć z domu do pracy i z pracy do domu. Będzie także potrzebował czasu, by dostosować się do nowej sytuacji. Tobie też potrzeba czasu, by się do tej nowej sytuacji przystosować, ale wspólnie jesteście w stanie dokonać wszystkich niezbędnych adaptacji! W ten sposób możesz odzyskać dobrego pracownika. Większość adaptacji to proste zmiany
, inne mogą być (początkowo) bardziej złożone
, w ostatecznym jednak rozrachunku są one mniej kosztowne niż odejście dobrego pracownika z firmy i konieczność przyuczenia nowego.


Jak w wielu innych krajach, tak i w Polsce istnieje ustawowa definicja ślepoty. Osobą niewidomą z punktu widzenia polskiego prawa jest ktoś, u kogo stwierdza się ostrość wzroku wynoszącą najwyżej 0,1 pełnej ostrości wzroku, (odpowiadającej wartości 1,0) lub ktoś, u kogo pole widzenia ( niezależnie od ostrości wzroku ( wynosi nie więcej niż 30o (podczas gdy pełne pole widzenia wynosi około 180o). Często zasko-czeniem jest dla nas fakt, że większość osób uznanych za niewidome z punktu widzenia przepisów, to osoby, które w rzeczywistości widzą. Mówi się wówczas, że są to osoby słabo widzące lub posiadające resztki wzroku. Osoba słabo widząca to ktoś, kto może w pewnym stopniu posługiwać się wzrokiem; nie jest na przykład w stanie odczytać normalnej wielkości druku, ale może poruszać się bez niczyjej pomocy. Ktoś inny z kolei ma trudności w samodzielnym poruszaniu się (często ulega drobnym wypadkom) nie mając jednocześnie żadnych trudności z czytaniem. Jedni widzą wszystko, jak przez mgłę, inni ( miejscami widzą wyraźnie a miejscami wcale. Są też osoby z tzw. zmien-nym widzeniem: jednego dnia widzą lepiej, drugiego ( gorzej. Jest też niewielka liczebnie grupa osób, których widzenie jest tak bardzo ograniczone, że są w stanie jedynie odróżnić czy jest ciemno, czy jasno. Jest wreszcie grupa osób całkowicie niewidomych ( w krajach rozwiniętych grupa ta stanowi niecałe 10 proc. wszystkich  osób z uszkodzeniem wzroku.


Zatem ci, o których mówi się „niewidomi” czy „prawnie niewidomi”, to duża grupa osób o bardzo różnych schorzeniach i z różnego rodzaju uszkodzeniem układu wzrokowego. Większość z nich jednak ( niezależnie od stopnia tego uszkodzenia ( może funkcjonować samodzielnie.


Zastanawiasz się, jak ludzie ci mogą samodzielnie i bezpiecznie poruszać się? Jak mogą czytać i pisać, jak potrafią robić to wszystko, co większość z nas, normalnie widzących, wykonuje w naturalny sposób, rzadko nawet myśląc o tym? Najprostszy sposób uzyskania odpowiedzi na te pytania, to zatrudnienie takiej osoby. Dowiesz się wielu ciekawych rzeczy.


Wiele osób z uszkodzeniem wzroku znalazło własne sposoby radzenia sobie z trud-nościami, inni korzystają ze specjalnych pomocy kompensujących brak lub osłabienie wzroku ( optycznych, optoelektronicznych, wykorzystujących zmysł słuchu i dotyku; jeszcze inni mogą potrzebować pomocy ze strony specjalisty ( instruktora rehabilitacji podstawowej czy orientacji przestrzennej i poruszania się, który może ich nauczyć samodzielnego docierania w żądane miejsce, czy to z pomocą białej laski, czy bez niej
. Jeszcze inni to absolwenci szkół specjalnych dla niewidomych i słabo widzących, w któ-rych nauczyć się mogli rozmaitych sposobów radzenia sobie w różnych sytuacjach. Wiedzą oni między innymi, jak poruszać się przy pomocy białej laski lub psa przewod-nika, jak samodzielnie zadbać o siebie i swą rodzinę, jak starać się o pracę i ją utrzymać. Są też tacy, którzy utracili wzrok już jako dorośli i być może przeszli rehabilitację w specjalistycznej placówce
. Każdy człowiek z problemem wzrokowym jest inny i tyle jest sposobów na prowadzenie „normalnego życia”, ile jest takich osób.


Minęły już czasy, gdy prace wykonywane przez niewidomych ograniczały się do strojenia fortepianów, masażu czy wyplatania koszyków. Choć wciąż jeszcze wiele osób wykonuje takie zajęcia, to jest też całe mnóstwo innych, pracujących jako sprzedawcy sklepowi, urzędnicy, operatorzy central telefonicznych, informatycy, sekretarki, pracow-nicy socjalni, instruktorzy rehabilitacji, nauczyciele, tłumacze, duchowni, dziennikarze, radcy prawni, politycy, adwokaci. Można by te zawody wymieniać w nieskończoność. Musimy tu ponownie podkreślić, że osoby z uszkodzeniem wzroku mogą wykonywać niemal wszystkie prace. Przecież nikt z nas nie osiągnął tego, co ma obecnie, wyłącznie własnymi siłami, gdzieś po drodze pomagali nam inni ludzie. Osoby niepełnosprawne wymagają właściwego przeszkolenia i wsparcia uwzględniającego ich szczególną sytuację. Pozytywnie nastawieni współpracownicy, członkowie rodziny, organizacje spo-łeczne i religijne, pracodawcy, przyjaciele czy koledzy stanowią nieocenioną pomoc dla każdego człowieka ( czy to niepełnosprawnego, czy w pełni sprawnego.


Wystarczy  pobyć  z  kimś,  kto  ma problemy  ze wzrokiem, aby zacząć zapominać o tym, że nie widzi on równie dobrze, jak my. Poznanie kogoś takiego pozwala nam bliżej spojrzeć na niego jak na zwykłą osobę, traktować go tak samo, jak traktujemy wszystkich pozostałych pracowników czy współpracowników. Z początku możemy czuć się nieswojo. Powodem może być na przykład brak kontaktu wzrokowego, czasem wygląd oczu, ciemne  okulary  czy  biała  laska,  a  także  niepewność, czy  powinniśmy, a jeśli tak, to w jaki sposób, zapytać czy potrzebna mu jest nasza pomoc. To pow-szechna i zrozumiała reakcja. Bądźmy cierpliwi wobec samych siebie i pozwólmy prowadzić się naszej naturalnej ciekawości innych ludzi.


Najważniejsza sprawa ( jeśli nie wiemy, jak pomóc osobie z problemem wzrokowym i czy w ogóle dana osoba potrzebuje z naszej strony pomocy ( pytajmy! Przełamiemy lody i przekonamy się, że to taki sam człowiek, jak każdy inny. Przebywając w towa-rzystwie kogoś, kto jest w jakiś sposób niepełnosprawny, bądźmy sobą, postępujmy tak, jak nam nakazuje zdrowy rozsądek. Traktujmy niepełnosprawnego tak, jak traktu-jemy każdego innego pracownika.


Trudne doświadczenia związane ze staraniem się o pracę i z jej utrzymaniem ilustruje następująca wypowiedź osoby niewidomej: 

( Mam poczucie, że będzie mi bardzo trudno cokolwiek znaleźć. Ledwie przekroczę próg gabinetu (jeśli już zdołam do niego dotrzeć), pracodawca stwierdzi, że zatrudnienie mnie będzie sprawą zbyt trudną, zbyt drogą, zbyt czasochłonną i pewnie nieefektywną.  I co ja mam mu wtedy powiedzieć? Proszę dać mi tylko szansę, a ja będę się starał jeszcze bardziej od przeciętnego pracownika. Ja wiem, że mój brak wzroku nie oznacza, że nie jestem w stanie czegoś zrobić, tyle tylko, że muszę tego dowieść. Wiele osób uważa, że nie jestem w stanie tej czy innej pracy wykonywać. To nieprawda. Umiem wykonywać pracę, o którą się staram, i robię to bardzo dobrze. Skoro nie   widzę, mam dodatkowe trudności w jej wykonywaniu, ale moi widzący koledzy mają   też różne trudności w realizowaniu powierzonych im zadań. Proszę mi wierzyć ( dam sobie radę!

Ktoś inny może być przewrażliwiony na punkcie konkurencji ze strony osób pełno-sprawnych i zakładać, że i tak nie ma szans. Przyjazna atmosfera w trakcie rozmowy, podczas której niepełnosprawny kandydat może wyrazić swoje wątpliwości, a praco-dawca zaspokoić swą ciekawość, jak też ten człowiek będzie sobie dawał radę w pracy, sprzyja wzajemnej edukacji. 

Kiedy kandydat zostanie już zatrudniony, wspólnie z pracodawcą muszą dokonać oceny stanowiska pracy i zastanowić się nad niezbędnymi zmianami
. Pracodawca powinien wprowadzić go w grono przyszłych kolegów i współpracowników. Nowego pracownika należy zapoznać z jego miejscem pracy. Niewidomy może czasem sko-rzystać z pomocy instruktora orientacji przestrzennej i poruszania się, aby nauczyć się, w jaki sposób samodzielnie poruszać się po terenie zakładu pracy, trafiać do toalety, szatni, bufetu, wyjść awaryjnych, gabinetu dyrektora, sekretariatu czy do głównego wejścia
. Pracodawca nie musi podejmować decyzji o sposobie pomocy: nowy pracow-nik wie z własnego doświadczenia, jakiej pomocy będzie potrzebował na początku czy ewentualnie w późniejszym okresie, i sam poinformuje o tym przełożonego. Powtórzmy: obustronna, rzetelna, uczciwa i konstruktywna wymiana informacji pomiędzy pracodawcą a pracownikiem umożliwi współpracę w sprzyjającej atmosferze.


Podczas przedstawiania nowego pracownika przyszłym kolegom może okazać się, że zwracają się oni z pytaniami do nas, zamiast bezpośrednio do pracownika. To tak, jak w przypadku kiedy niewidomy idzie do restauracji z widzącym małżonkiem i kelner pyta małżonka, co niewidomy gość będzie jadł. Z jednej strony zabawne, ale z innej perspektywy bezduszne i przykre. Pracodawca powinien wówczas skierować to samo pytanie do swego nowego pracownika pozwalając, by on odpowiedział. W ten sposób zainicjuje wymianę zdań pomiędzy pracownikami.


Dla pracodawców, którzy nie mieli dotychczas okazji zetknąć się z osobami niepeł-nosprawnymi, ani osób takich nie zatrudniali, podajemy w niniejszym poradniku wiele wskazówek. Ponadto radzimy zajrzeć do załącznika Rady dla pracodawców opraco-wane przez Komitet do Spraw Zatrudnienia Osób Niepełnosprawnych przy Prezydencie USA
. 


Krótko mówiąc, najpoważniejszą barierą, jeśli chodzi o zatrudnianie osób niepełno-sprawnych, mogą być negatywne wyobrażenia, uprzedzenia, obawy i błędne założenia każdej ze stron. Zapewne nierealne jest marzenie o uwolnieniu społeczeństwa od takich barier. Być może jedyne, czego możemy oczekiwać, to danie rzetelnej szansy niepełno-sprawnym. Filozof i pisarz Mihaly Csikszentmihalyi mówi:

( Doświadczenie optymalne to coś, co może zaistnieć dzięki nam.... To, co najlep-sze dzieje się wówczas, gdy ciało lub umysł człowieka wytęża się do granic możliwości w dobrowolnym wysiłku dla dokonania czegoś nowego, trudnego i wartościowego.


Cenny jest każdy wysiłek na rzecz ułatwienia osiągania optymalnych doświadczeń. Trudności, które napotykamy po drodze, zależne są oczywiście od konkretnej sytuacji, tak od pracodawcy, jak i od kandydata na pracownika. Pora na nowe inicjatywy, na całkowicie nowe, demokratyczne partnerstwo. Dzieje się tak w wielu krajach na całym świecie, Polska zaś ( ze względu na swą szczególną sytuację, związaną z zachodzą-cymi przekształceniami społecznymi ( ma możliwość sprawdzenia i wdrożenia o wiele skuteczniejszych sposobów rozwiązywania problemów dotyczących zatrudniania osób niepełnosprawnych.
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� Patrz rozdziały 3 i 4 niniejszego poradnika.


� Por. przypis 1.


� O tym, jak dotrzeć do takiego instruktora, gdzie kupić białą laskę i jak znaleźć taką specjalistyczną placówkę dowiesz się w Polskim Związku Niewidomych, patrz załącznik nr 4, s. 76. 


� Por. przypis 3.


� Patrz rozdział 3niniejszego poradnika.
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